
jesteśmy. Appuleusz i Petroniusz pierwsze trzym aia mieysce w  tych 

pismach co do czasu, W  nieuczciwości i niewstydzie teraźnieyszy 

wiek trzyma pierw szeństw a, zraza się pioro na określenie i ol> 

wieszczenie dzieł lakowych , gdzie z iawnym  bliiźnierstwem mieści 

się bezczelna rozwiozłość; z tego to czytelnictwa p łeć naw et, którą 

niegdyś wstydliw y zw ano, nauczyła się nierumienić. Brakuie na po- 

lorze modnym  m ędrcom , gdy ksiąg takow ych nie są w iadom i, ą 

przynaym niey gdy ich w  zbiorze Bibliotek swoich nie mieszczą, iuź 

i po gotowalniach ukazywać się zaczynaią, a z tego czytelnictwa ia- 

kow y pożytek , każdy z tego , co widzi i słyszy , dom yślić się może.
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Koń iezdny i źrzebiec.

K o ń  w  rzędzie -sutym zew sząd szklniący z ło te m , 

R żą c  deptał z ie m ię , pod iezd cem  zu ch w ały m , 

Ź rze b ie c  b ezu zd n y posuw isty lotem

U g in a ł traw y w  pędzie w yb u iałym .

R azem  ku sobie zb liży li się  o b a ,

R ze k ł rum ak: patrzay iaka m oia postać, 

S io d ło , rząd z ło ty , iak ci się podoba?

P rz y zn a y  b ez iezdea trudno tego dostać.

N a  w spaniałości w cale się  n ie zn a cie ,

T u ła c z e  w łąkach iak n ikczem ne b y d ło , 

P raw d a rzekł ź rz e b ie c , ieclnakźe m óy b racie , 

C h o ciaż to z ło to , p rzecież  to w ędzid ło.


